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b) ZIEMIE SIA N O K O ŚN E ( Ł ą k  i).
Klassa I .  Ziemia wyborna siano-kosna NA s p ł a w A c i i ,  dwa 

razy kośna, oznaki tej ziemi są: czarnoziem w arstw y głębokiej, jest 
dość pulchna, częstokroć charakteryzuje się słojami ziemi uanośnej 
z rozinaitemi częściami pognoju; w traw y zwłaszcza pierwszego 
pokosu jest najobfitsza.— Ziemie takie znajdują się albo nad- brze­
gami rzek. k tóre  z wiosną nawadniać je zwykły i dla tego nazywa­
ne są sianokosami na spławach; alboteź między połam ispadzisto- 
położonemi, które także z wiosną są nawodniane przez topnieją­
ce śniegi i deszcze opłukujące z pól pognój, a zostawiające go na 
nizinach.— Pierwszego rodzaju sianokosy są albo równe, albo nie­
co spadziste ku rzece lub stawowi, drugie zupełnie spadziste. S ia ­
no z tej ziemi dobre, równie dla koni jak  dla bydła rogatego.— Na 
morgu zbiera się siana od 80 do 160 pudów.

Podklassa tej ziemi jest:
Ziem ia w y b o r n a  s ia n o k o śn a  gruntowa  czy li muboźna , dw a

razy k o ś n a ;  je s t  to ziemia bogata w czarnoziem; jednakże bywa i 
gliniasto-piaskowata,— zawsze jednak wierzchnia warstw a jes t  pu l­
chna i ma w sobie dość pognoju; spoczywa na spodniej warstwie 
gliny, glinki lub ilu; szczególniej dobrze na takiej ziemi rośnie ko ­
niczyna, brzanka i kostrzewa szorstka gdzieniegdzie tomka wonna 
i bardzo wiele innych traw silnie pachnących i pożywnych.—  P o ­
łożenie tych ziem horyzontalne i spadziste, są one powszechne mię­
dzy polami i na suchych brzegach rzek lub stawów mało podlega­
jących nawodnianiom wiośnianyra.—Często się zdarza widzieć na 
takich ziemiach rosnące dzikie krzewy liściaste i drzewa a szcze­
gólniej wierzby, ale między polami takie ziemie mało porasta ją  al­
bo bardzo rzadko. —Na tych ziemiach na pniu traw a nie wysycha 
nawet w czasie znacznej posuchy, chyba li tylko na znacznych gar­
bach i pagórkowatościach.— Siano z takich sianokosow wyborne 
jest dla owiec, równie ja k  dla bydła i koni. Zbiór siana jes t  od 50 
do 100 pudów z morga.

Ziemie te na Podolu  znajdują s ię  częściowo po różnych ok o ­
licach.

Na ziemiach tej k lassy  rosną  dziko następujące rośliny: bab­
ka średnia (plantago media), bodziszek okrągło-liści (geranium ro- 
tuadifolium), czerwieniec serdecznik (erythrea centaurium) fijołek
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k o s m a ty  ( v io la  h i r t a /  f i jo łek  p s i  (v io la  can in a ) ,  g o r y c z k a  w ą z k o li-  
sc ia  (g e n t i a n a  p n e u m o n a b i le ,  g n id o s z  b ło tn y  ( p e d ic u la r i s  p a lu -  
s tr is ) ,  g ro s z e k  ł ą k o w y  ( l a th y ru s  p ra te n s is ) ,  g rz e b ie n ic a  p o s p o l i ta  
( c y n o s u r u s  c r is ta tu s ) ,  j a s k i e r  c z o łg a ją c y  s ię  ( ra n u n c u lu s ,  rep e n s) ,  
j a s k ie r  w ielki ( ra n u n c u lu s  l in g u a ) k o s t r z e w a  s z o r s tk a  (fes tuca  g ło in -  
m era ta) ,  k o m o n ic a  p o s p o l i ta  ( lo tu s  c o rn ic u la tu s ) ,  k o n ic z y n a  ł ą k o ­
w a ( tr i fo l ium  p ra te n se ) ,  k o n ic z y n a  ła ż ą c a  ( tr i fo l ium  re p e n s )  k o n i ­
czyna  czerw ona  ( t r i fo l ium  ru b e n s ) ,  k o n ic z y n a  ż ó ł ta  ( t r i fo l iu m  a g ra -  
r ium ) k o z ib ró d  h jkow ’y / ^ r a g o p o g o n  p ra te n se ) ,m a c ie rz y c a  p o sp o l i ta  
(o r ig a n u m  v u lg a re )  m ręta p o ln a  (m e n th a  arvensis^), m ie t l ica  r o lo w a  
( sg ro s t is  sp ic a  v e n t i ) ,o w ies  ż ó ł ta w y  (avena  f la v e sc e n s ) ,  p o w ó j  w ię ­
k s z y  ( c o n v o lv u lu r  sep iw n) ,  p r z y tu l j a  o s t r z y c a  (ga lium  ap a r in e ) ,  
p r z y tu l i a  b ia ła  (ga lium  ino lugo) ,  p rz y tu l ia  żó ł ta  (g a l iu m  v e ru m ) ,  
p szen iec  ł ą k o w y  ( m e la m p u ru m  p ra te n se ) ,  p sz en ic a  p e rz ,  ( tr i t icu in  
repens) ,  p rz e ta c z u ik  d łu g o l i ś e i  (v e ro n ica  longifo lia) ,  p rze tac zn ik  
k ło s o w y  (v ero n ica  sp ic a ta ) ,  śm ia łek  w o d n y  (a ira  aqua tica) ,  
s i t  n i t k o w a ty  ( ju n c u s  (fil iforrois), s z cz aw  w o d n y  (rumex 
aq u a t ic u s ) ,  szczaw  l a n c e to w a ty  ( r u m e x  h y d r o l a p a tk u m ) ,  sz o łw ia  
b u k w ic o l iś c ia  ( sa lv ia  b e to n ica e fo l ia ) ,  ś w ie rz b n ic a  p o ln a  (scab iosa  
a rv e n s is ) ,  t a t a r s k ie  ziele (a c o ru s  ca linus) ,  tu r z y c e  (carices),  w y c z y ­
n ie c  ł ą k o w y  ( a lo p e c u r u s  p ra te n s is ) ,  w ik l in a  w o d n a  *{poa aquatica.), 
w ik l in a  ł ą k o w a  (p o a -p ra te n s is ) ,  w ik l in a  ro c z n a  (p o a  annua) ,  w y k a  
p ta sz a  (vicia c racca ) ,  z y w o k o s t  le k a r s k i  ( s y m p h y tu m  offic inale)  i 

w ie le  innych ,
K la s s a  2 . Z iem ia  d o b r a  s i a n o k o ś n a  N A  S P Ł A W A C H  w  d o ­

b r e  l a t a  d w a  r a i y  k o ś n a .  — T a k i e  sa m e m a  p r z y m io ty  j a k  k la s s a  1 
z t ą  a to li  ró żn ic ą ,  ze w ie r z c h n ia  w a r s t w a  ziemi w ięcej  j e s t  p i a s k o ­
w a t a  lu b  p o d g l i n k o w a t a . — P o ło ż e n ie  j e s t  t a k ż e  ta k ie  j a k  k la s s y  le j  
a le  m niej ró w n e ,  a  po  n ie k tó r y c h  m ie js c a c h  m o c z a r o w a t e .—  S ian o  
j e s t  w ięcej u ży te c z n e  d la  k o n i  j a k  d la  in n e g o  b y d ła :  n a  m o r g u  zb ie ­
r a  się  o d  50  d o  75 p u d ó w  siana .

D o  te j k l a s s y  liczą  s ię  także :

a) D o b r a  s i a n o k o ś n a  G R U N T O W A  czy li  M U R O Ź N A  P O ­
S P O L I T A . —  W  la ta  d o b r e  d w a  r a z y ,  w  g o r sz e  r az  k o ś n a ,  m a  w  
so b ie  w ięcej  g l in y  j a k  cz a rn o z iem u ,  po  n i e k tó r y c h  n a w e t  m ie jsc ac h  
m a  p ia s k o w a ty  p o d g l in e k ,  a  z p o w o d u  n a n o ś n e g o  [ p o g n o ju ,  je s t  
k o lo r u  c iem nego  lu b  s iw o w a te g o .  T a k ie  s i a n o k o s y  s ą  z w y k łe  m ię ­
d z y  p o la m i n a  s p a d z i s to ś c i a c h  ku  d o l in o m ,  s ą  o n e  n ie ró w n e ,  a  k u  
d o l in o m  m o k r e — j e d n a k  s ia n o  d o b r e  j e s t  z n ich  d la  ow iec ,  a  z b ie ­
r a  się go  n a  m o r g u  o d  c z te rd z ie s tu  do  sz eść d z ie s ią t  p u d ó w .

b) D o b r a  s i a n o k o ś n a  L E Ś N A  raz  j e d e n  k o ś n a . — T u  j e s t  m ie ­
s z a n in a  r o ż n y c h  g l in k o w a ty c h ,  p i a s k o w a t y c h  i c z a rn o z ie m n y c h  
części, t a k a  z iem ia  j e s t  p u lc h n a ,  a  s p o d n ia  w a r s tw a  z d o ln a  d o  
w s i ą k a n ia  z b y tn ie j  w ilgoci.  P o ło ż e n ie  ta k ic h  s i a n o k o s ó w  j e s t  r ó w n e  
o k r ą ż o n e  lasam i,  p o  n i e k tó r y c h  m ie js c a c h  m o k re ,  t r a w y  j e d n a k  
w y d a je  d o ś ć  d o b r e  d la  b y d ła  r o g a t e g o . — Z b ie ra  s ia n a  n a  m o r g u  o d  
3 5  d o  6 0  p u d ó w .

N a  z iem iac h  te j k la s s y  r o s n ą :  b o b r e k  t r ó j l i s tn y  ( m e n y a n th e s  
t r i fo l ia ta ) ,  c i e m n o g łó w  w ąz k o liśc i  (n ig r i te l la  an g u s t i fo l ia ) ,  d z w o ­
n ie c  p o s p o l i ty  ( r h i n a n t h u s  c r is ta  gaili), d rz ą c z k a  ś r e d n ia  ( b r iz a  m e ­
dia), d z w o n e k  o k r ą g ło - l i ś c i  (ca m p an u U a  ro tu n d i fo la ) ,  f i r l e tk a  po* 
sz a tp a n a .  ( ly c h n i s  f lo s  cueuli) ,  fiirletka s m ó łk a  ( ly c h n i s  v isca r ia ) ,

g rze b ien ic a  p o s p o l i ta  ( c y n o s u r u s  c r i s t a tu s ) ,  k ło s ó w k a  m ię k k a  (hol-  
cu s  moll is) ,  k o s a c ie c  k o sa c z  (ir is  p s e u d o a c o ru s ) ,  m ieczyk  p o s p o l i ­
t y  (g la d io lu s  com un is ) ,  o s t ro m le c z  r ó ż n y c h  g a t u n k ó w  (e u p h o rb ia ) ,  
o w ie s  ż ó ł t a w y  ( a v e n a  f la v e sc e n s ) ,  p o d r ó ż n ik  p o s p o l i ty  ( le o n to d o n  
ta ra x a c u m ) ,  p a c ie rz y c z k a  b ło tn a  ( in y o so t is  s c o rp io id e s ) ,  p r z y tu l i a  
o s t r z y c a  (ga lium  a p a r in e ) ,  p sz e n ic a  pe rz  ( tr i t icu in  r e p e n s ) ,  p o d b ia ł  
p o s p o l i ty  ( tu ss i la g o  f a r f a r a ^  p o d b ia ł  ł o p i a n o w a t y  ( tu s s i l a g o  p e ta -  
sites), p rz e ta c z n ik  b o b o w n ik  (v e ro n ic a  b e c a b u n g a ) ,  s to r c z y k  r ó ­
ż n y c h  g a t u n k ó w  (o rch is) ,  w ie p rz y n ie c  w ie lk o k w ia to w y  ( h y p o c h o -  
e r is  m a e u la ta ) ,  z łoc ień  p o s p o l i ty  ( c h r y s a n th e m u m  le u c a n th e m u m )  i 
w ie le  in n y c h .

K la s s a  3 ś r e d n ia  s i a n o k o ś n a  n a  S P Ł A W A C H .  W i e r z c h n ia
w a r s t w a  to  je s t  r o d z a jn a  nie g łę b o k a ,  w ięcej  p i a s k o w a ta  i g l in k o -  
w a t a  niżeli c z a rn o z ie m u a .— P o ło ż e n ie  g r u n tu  w  czas ie  p o w o d z i  ł a ­
tw o  się  z a le w a ją c e  i w ięcej się  w o d a  w  ta k ic h  m ie jsc ac h  z a t r z y m u ­
j e  i d łu ż e j  a p rze z  to  ziemia t a  g o r s z e  s ia n o  rodzi;  g r u n t  t a k i  jeże li  
po łożen ie  s p r z y ja  d o b r ą  rz e c z ą  j e s t  o s u s z a ć .— W  s ta n ie  z w y c z a j­
nym  w y d a je  s ia n a  z m o r g a  o d  25 d o  40  p u d ó w .  — D zik ie  r o ś l in y  
n a  tty ziemi ta k ie  t y lk o  r o s n ą ,  k tó r e  lu b ią  m o k re  m iejsca.

D o  te j  k la s sy  ze w z g lę d u  n a  u r o d z a jn o ś ć  s ia n a  liczą  się  p o d -  
k la s s y :

a) Ś re d n ia  s i a n o k o ś n a  G R U N T O W A  czyli  M U R O Ź N A  L I ­
CH A . S iw o  p ia s k o w a ta  z różnem i g a tu n k a m i  z iem  p o m ie sz a n a ,  
m a  b a r d z o  m a ło  c z a rn o z ie m u .— P o ło ż e n ie  p o w ię k s z e j  części s p a ­
dzis te ,  m a ło  w sob ie  u t r z y m u je  w ilgoc i ,  a  z te g o  p o w o d u  m a ło  w y ­
d a je  s ia n a ,  szczegó ln ie j  w  l a t a  su c h e .  N a  m o r g u  zb iera  się  nie w ię ­
cej j a k  20 do  30  p u d ó w  s ia n a

N a  tej ziemi r o s n ą  dziko : d r z ą c z k a  ś r e d n ia  (b r is a  m edia),  g ł o ­
w i e n k a  p o s p o l i t a  ^ ( p r u n e l l a  v u lg a r is ) ,  k o n ic z y n a  ła ż ą c a  ( t r i fo l iu m  
rep e n s ) ,  l u c e r n a  c h m ie lo w a  ( m e d i c a g o  l u p u l i n a ) ,  l u c e r n a  s ie rp ik o -  
w a ta  (m ed icag o  fa lca ta ) ,  m ie tlica  r o lo w a  (a g ro s t i s  s p ic a  venti) ,  
p r z y w r o t n ik  p o s p o l i ty  (alchem illa vu lg a r is ) ,  p szen iec  g a jo w y ,  (ine- 
l a m p y r u m  n e m o ro su m ),  p sz en ie c  ł ą k o w y ,  ( m e la m p y r u m  p ra te n se ) ,  
śm ia łek  d a r n i s t y  (a ira  c a e s p i to sa ) ,  św ie t l ik  l e k a r s k i  ( e u p h r a s i a  o f ­
fic inalis ) ,  i w ie le  in n y c h .

b j  Ś re d n ia  s i a n o k o ś n a  L E Ś N A .  W  r z a d k ic h  d ę b in a c h  i p r z y -  
c z a r n o ła s a e h ;  w a r s t w a  ziemi r o d z a jn e j  j e s t  p u lc h n a ,  cza rn o z iem -  
na,  lu b  c ie in n o - s iw o w a ta ,  m a w so b ie  z a w sze  w ie le  części roślin*  
n y c h  czyli  p r ó c h n ic y ,  p o w s z e c h n ie  j e s t  s u c h a . — S p o d n ia  w a r s t w a  
ziemi g l in k a  lu b  p o d g l in e k ,  r z a d k o  k ie d y  i ło w a ta  c h y b a  w  znacz* 
nej  g łę b o k o śc i ,  p o ło ż en ie  ta k ic h  ziem  j e s t  c z asem  w z g ó rz y s te ,  c z a ­
sem  też  s p a d z is te ,  d o ść  g łę b o k a  w a r s t w a  r o d z a jn a ,  p T ęd k o  p r z e ­
p u sz c z a  w o d ę  i z w ie rz c h u  o s y c h a .  S ia n a  nie w y d a j e  w ięce j  j a k  
25  d o  30  p u d ó w  n a  m o r g u  z d a tn e g o  w ięce j  d l a  b y d ła  i o w ie c  j a k  
d la  k o n i .

D z ik o  n a  te j  ziemi ro s n ą :  b u k  w ica  l e k a r s k a  (b c to n ic a  o f f ic i­
nalis) ,  c iem ierzy c a  c z a rn a  (v e ra t tu m  n ig ru m ),  c i e m ie r /y c a  b ia ła  (ve 
r a t r u m  a lbum ),  d z w o n ie c  p o s p o l i ty  ( r h in a n tu s  c r i s t a  galh)> d z w o ­
n ek  o k r ą g ło - l i ś c i  ( c a m p a n u la  ro tu n d ifo l ia ) ,  d z w o n e k  b rz o s k w iu io -  
l i ś c i (c .  pers ic ifo lia ) ,  d.  sz o rs tk i(c .  t r a c h e l iu m ) ,d .  s k u p io n y  (c. g lo m -  
m e ra ta ) ,  g o r z y k w ia t  w io s e n n y  ( a d o n is  v e r n a l i s ) ,  k lo s ó w k a  p a s te -
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wna (holcus avenaceus), marchew dzika (daucus carota),mlecznica 
pospolita (polygala vulgaris),pierwiosnka kluczyki (primula veris), 
pszeniec łąkowy (melampyrum pratense), sasanka łąkowa (pulsa- 
tilla pratensis), wiosnówka biała (draba verna), wiosnówka żółta 
(draba nemorosa) i wiele innych.

Klassn 4. Ziemia sianokośna GÓRZYSTA L E ŚN A  SUCHA.
Ziemia ta prawie zawsze glinkow ata albo z piaskowatego 

podglinka, mało ma w sobie części zgniłych roślinnych , bo te z niej 
łatwo spływają, czasem powierzchnia jej jest pokry ta  kamieniami 
i pniakami, które u trudn ia ją  koszenie. Położenie tej ziemi jes t  p a ­
górkowate, a czasami między pagórkami tworzą się wrody stojące, 
na takiej ziemi szczególniej lubią rosnąć brzozy. W  czasie posu­
chy traw a na tej ziemi czasami zupełnie wysycha, rzadko kiedy 
więcej byw a urodzaju jak  od dziesięciu do dw udziestu pudów s ia ­
na z morga.

Dziko na niej rosną: drzączka średnia (brisa media), dzw o­
niec pospolity (rhinaotus crista gaili), firletka smółka (lychnis vis- 
caria), firletka poszarpana (lychnis tloscuculi), marchew dzika (da­
ucus carota), przywrotnik pospolity (alchemilla vulgaris), przeta- 
cznik wiosenny (veronica verna), świetlik lekarski (euphrąsia offi­
cinalis), szezeć pospolita (nardus stricta), tom ka wonna (antoxan- 
thuin odoratum) i wiele innych.

Do tej klassy ze względu na małą rodzajność siana policzyć 
można: ziemię sianokośną błotnistą. l a k a  ziemia powszechnie je s t  
piaskowata lub podglinkowata, albo też torfiasta, po niektórych 
miejscach iłowata, czasem ma w sobie mnóstwo drobnych skoru­
pek ślimacznycb; porasta na niej traw a zazwyczaj kępinami, potrze­
buje oczyszczenia i osuszenia od moczarów.— Położenie jej jest niz- 
kie, czasem równe, a czasem pagórkami poprzedzielane, wydaje złe 
siano od 10 do 20 pudów na morgu.

Na tej ziemi rosną dziko rośliny następujące: bobrek trójlist- 
ny (menyanthes trifoliata), lijołek przylaszczka (viola palustris),ja­
skier jad o w ity  (ranunculus sceleratiis), kosaciec czeski (iris bohe- 
mica), knieć pospolita (caltha palustris),ostromlecz błotny (euphor­
bia palustris). szaleń jadow ity  (cicuta virosa), sit błotny (scirpus 
palustris), sitowie główkowe (scirpus ovatus), psianka słodkogorz 
(■olanum dulcamare), turzyca rozdzielno-plciowa (carex dioica), tu ­
rzyca kosmata (carex hirta) i wiele innych.

Klassa 5. Ziemia sianokośna B Ł 0 1 N A  ZGNIŁA. Ma naj­
więcej zgniłych części roślinnych, gorsza od torfiastej, chociaż ta­
kże wiele torfu w sobie zawiera. W o d a  na takich sianokosach p o ­
kryw a się często rudawizną jak b y  pleśnią, a to pochodzi od wielu 
części z niedokwasu żelaza. Spodnia w arstw a ziemi ma obfite b ry ­
ły  rudy  błotnej. Ziemia ta ma traw ę niepożywną siwatką zwaną, 
k tó ra  się pod kosą zmyka; po niektórych miejscach mchem b ło t­
nym zarasta, czasem ma nawet trzęsawiska; siana najpodlejszego 
gatunku daje z morga 10 do 20 pudów; ale czasem sianozbiór b y ­
wa dość obfity nawet w dwójnasób i trójnasób powyżej podanej 
ilości, tylko że z pow odu zalewu takich łąk, trzeba siano wynosić 
na wyższe miejsca po skoszeniu do wysuszenia.

Dziko na takich sianokosach rosną: bobrek trójlistny (meny- 
an thes trifoliata), błotnica pospolita (triglohin palustre), gnidosz

błotny (pedicularis palustris), jaskier pochyły (ranuneu \us flamu- 
la), knieć pospolita (caltha palustris), kuklik zwisły (geum rivale), 
kuklik goździkowy (geum urbanum), ostrzyca trzinowata (phala- 
ris arundinacea), szczaw wodny (rumex aquatica), sit b łotny (scir­
pus palustris), skrzyp błotny (equisetum palustre), szaleń jadow ity  
cicuta virosa), srebrnik błotny (pote'ntilla palustris), śmiałek w o­
dny (aira aquatiea), turzyce v. osoki (carisces), wierzbówka błotna 
(epilobium palustre), wiklina wodna (poa aquatica) i wiele in­
nych.

Na P od olu  panującą jes t  ziemia sianokośna dobra (kl. 2 lit
b), lubo w s z y s t k i e  opisane wyżej ziemie znajdują się zaledwie nie 
we wszystkich powiatach. Pow iaty  zaś: bałtski, część olgopol-
skiego i jampolskiego mają ziemie sianokośne stepowe, k tórych  
przymioty opisane są pod  nazwą ziemi ornej (kl: 3) czarnoziem 
miałki, lecz te obszary rodzą dobre trawy, wtenczas gdy wiosna 
jest więcej mokra jak  sucha, zresztą służą one za podnoże pastwi­

ska.
Ze szczegółowego opisania rodzajów i gatunków ziem w gu- 

bernji Podolskiej uformować można ogólny obraz klassyfikacjina­
stępujący

a) Ziemie orne.
Klassa 1 ziemia pszeniczna w yborna „czarnoziem podglinko- 

watyi*
  __  pszeniczna wyborna „czarnoziem rzeczywisty!'
  — pszeniczna wyborna, „czarnoziem glinko waty:'
—  — jęczmienna dobra, „czarnoziem nanośnyi' 

K lassa 2. ziemia pszeniczna dobra, czarnoziem drobao-ziar-
n isty"

— — jęczmienna dobra, „czarnoziem podglinek'.'
— — Żytna w yborna „czarnoziem piaskowaty'! 

Klassa 3. ziemia pszeniczna średnia „twardo-gliniasta."
  __ pszeniczna średnia „czarnoziem miałki!'
—  — jęczmienna średnia „podglinek zwyczajny!'
— — Żytna dobra, „siwo-piaskowata.

Klassa 4. ziemia owsiana zimna „iłowato-glinkowata:1
— — Żytna „podglinek piaskowaty*'
— — Żytna „średnio-piaskowata!1 

Klassa 5- Ziemia owsiana zimna, „zwięzło-gliniasta"
—  — Żytna „piaskow ato-gliniasta"
    Żytna lub hreczana „borowina piaskowata"
  — Żytna „iłowato-torfiasta"

Klassa 6. ziemia Żytna lub owsiana „zimna popielatka"
  —  Żytna suoha „piaskowato gliniasta"
   — {żytna sucha „p iaskow ata borowina"
—  —  torfiasta głęboka

b) Ziemie sianokośne (łąki).
K lassa I  ziemia w yborna sianokośna na „spławach."

—  —  w yborna sianokośna „gruntowa v. muroźna ‘ 
K lassa  2. ziemia dobra  sianokośna na „spławach

—  — dobra  sianokośna „gruntow a v. muroźna po ­

spolita!'
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Ziemia dob ra  s ian o k o śn a  „Ieśna .“
K la s s a  3. ziemia ś redn ia  s ianokośna  na  „sp ław ach* '

 ś redn ia  s ianokośna  „ g ru n to w a  v. m uroźna  l i ­
cha.

— —  śred n ia  s ianokośna  „ leśna"
K la ssa  4. ziemia s ianokośna  „ g ó rz y s ta  leśna  s u c h a "

Ziemia s ianokośna  „ b ło tn a "
K la s sa  5. Ziemia s ian o k o śn a  „b ło tn a  zgniła ."

KORRESPONDENCJA PRZEGLĄDU.
X pod I i rakowa cl. 16 sierpnia 1858 r.

A kadem ja  rolnicza w P ru s k o w ie —S zkoły  rolnicze w  Galicji— Żni­
w ia rk a  p ró b o w a n a  w  państw ie  T enczyńsk iem — U rodza j  tegoro­

czny.

Zaszczycony wezwaniem Szanow nego R ed ak to ra  na stałego 
K o r re s p o n d e n ta  tego pisma, przyjm uje wdzięcznie poloz’one we 
mnie zaufanie, proszę  j e d n a k  o w zględy  na moje oddalenie , na  m a­
ły. i c ichy zakres  mego życia i działania naukow ego, g d y  doniesie­
niami mojemi, nie zawsze zadow oln ić  zdo łam  ła sk a w y c h  d la  mnie 
czytelników P rzeg ląd u  ro ln  iczego.

Czytając w  30 i 31 numerze tegorocznego Przeg lądu  opis p. 
St. II .  akadem ji rolniczej w P ruskow ie ,  ucieszyłem się niezmiernie 
bo znalazłem w  nim rozw iązanie  tego, co d la  mnie d o tą d  było  za­
gadką . Nie wątpię, ze ob jaśn ia jącem  będzie d la  w ielu  innych  ro z ­
wiązanie  tej zagadki, więc opowiem  rzecz całą.

W  P ru sk o w ie  nie byłem nigdy  i słyszałem  od w ia ro g o d n y c h  
ludzi, z’e zak ład  tam tejszy je s t  wzorem  doskonałośc i  zak ładu  nau- 
kow o-ro ln iczego . C zyta jąc  następnie  opis  onego przez M ichała  
N iesiołoskiego, profesora  w szkole rolniczej w D u b la n a c h  sp o s trze ­
głem, iż op is  jeg o  choć nie z no ta tek , naocznie  przez niego samego 
w  miejscu zb ieranych , ale  oczywiście  w ygodnie jszym  sp o so b em u -  
loz’ony  został, w p raw iać  może w  w ątp liw ość  o wielkiej d o sk o n a ło ­
ści tego zak ładu . Nie śmiałem je d n a k  odzyw ać  się z m oją w ą tp l i ­
wością, gdy  k ie d y  m ow a by ła  o p ie rw szeństw ie  s ław nej akadem ji 
p ruskow sk ie j  n ad  sk rom nym  zakładem  nauko, w  Gingnon, gdzie 
p o d łu g  w yrażen ia  n iek tó rych  młodzież prostaczeje. zam iast k sz ta ł ­
cenia się n a  św iatłych  gosp o d arzy .

W  zimie spo tka łem  się z je d n y m  m oich znajom ych, k tó ry  u- 
chodz i  w swojej okolicy  za bardzo  d ob rego  g o sp o d a rz a  i należy do 
eleganckiego świata. N a zapy tan ie  j a k  się m a jego  syn, o d p o w ie ­
dział mi, że się bardzo  d o b rze  uczy i chc ia łby  go o d d ać  do P ru s -  
kow a . D la  czegóż nie do szkoły  goignońskiej lub  cairensyzes ter-  
skiej (w Szkocji)? odrzekłem  „w e  w szystk ich  innych  szko łach  r o l ­
n iczych  uczą p o rz ą d k u  w gospodars tw ie ,  m y jak  pan  widzisz rzekł 
mi naczelnik  akadem ji  p ruskow sk ie j  nie trzy m am y  się tej zasad y  
ho porządek  j e s t  nak ładem  najkosztowniejszym , a zawsze s t raco ­
nym  w g o sp o d a rs tw ie  w ie jsk iem ."  Otóż te s łow a  naaeelnika, m ó ­

wił mi mój znajom y, s p o w o d o w a ły  mnie do odd an ia  sy n a  mego 
do P ru sk o w a .  Zdum iałem  m iarkując ,  że mój d o b ry  zna jom y bez­
czelny se fizm at pana naczeln ika  z a k ła d u  n aukow ego  w P ru sk o w ie  
wziął za pom ysł je n ja ln y  i tre fuą  zasadę  w kształceniu ro ln ik ó w —- 
Myślę', że nikt nie posądzi teraz p. St. H ., nie znanego mi wcale o 
złe uprzedzenie  do P ruskow a . o przekrzyw ienie  tego lub  owego 
iak tu  w opisie tamtejszej akadem ji  lub  coś podobnego . I  pew nie 
ba rdzo  pożytecznemi b y ły b y  opisy  innych  szkól ro ln iczych z ro b io ­
ne z no ta tek  tego, co się widziało  własnem i oczami. N ie  b y ły b y  o- 
ne tak  zupełne j a k  są, gdy  się weźmie do pom ocy  różne środk i u-  
łatwiająee, ale zapob ieg łyby  łowieniu się niebacznych na do w ci­
pne sidła, pokryw ające  nienżytność, jeżeli nie szkod liw ość  zak ła ­
du, gdzie młodzież samej sobie je s t  zo s ta w io n a , 'p ro w a d z i  się, j a k  
się je j  p o d o b a  i uczy zby tk u  i n iepo rządku .

Nie wiem, czy do  M ary m o n tu  p rzy jm ują  uczniów na leżących  
do innego pańs tw a ,  lecz jeżeli przyjmują, godziłoby się, a b y  k toś  
z d a w n y c h  uczniów szkoły  inarymontskiej poczuł się do tej w dzię­
czności za doznane  w  niej dobrodz ie js tw o  i po d a ł  w  jednem  z pism 
czy ty w a n y c h  w Galicji i w P oznańsk iem  w arunk i,  pod  jąkierni o- 
bcokra jow i do  M a ry m o n tu  na  naukę  przyjęci być mogą. Nie je s t  
to  może szkolą tak d o sk o n a ła  j a k  wiele zagranicznych , ile w szak ,  
że wiem o jej składzie i poznałem w yszłycli z niej uczniów, je s t  dla 
przyszłego ro ln ik a  po lsk iego  pod  wielu w zględam i pożyteczniejszą 
od^niekterych szkół ro ln iczych  zagran icznych . Nie ma przyczy­
ny do w ątp ien ia  o ciągiem doskonaleniu  się szkoły  dublańskie j w 
Galicji, ale d o tą d  je s t  ona ju ż  d la  samego b rak u  fu nduszów  bardzo  
n iedoskonałą  i pozostaw ia  wiele do życzenia. Nieszczęśliwym 
je s t  w  niej w y b ó r  dyrek to ra .  O piekunow ie  szkoły  w y ch o d zą  z 
zasady, ze człowiek naukow y  nie może być je j  naczelnikiem , bo u- 
czniowie mają być na przysz łość  praktyczuem i gospodarzam i, a nie 
chemikami lub  badaczam i na tu ry .  D la  tego dano  p ie rw szeństw o p. 
L elow skiem u n ad  n au kow o  uzdolnionem i ubiegaezami o p o sa d ę n a -  
czeinika w Dublanacli, nas tępnie  za jm ow ał tę p o sad ę  bezpłatn ie  
p, A bancourt ,  człowiek bardzo  d o b r y c h  chęci i mimo zajm owania 
się przez kilkanaście  la t  g o s p o d a r s tw e m  na sw oim  m ają tku , pielę, 
gnu jący  nauki pom ocne ro ln ic tw u. J a k  w idać  n iepodoba ł się, choć  
w  je g o  osobie łączy się k i lk u n a s to le tn ia  p ra k ty k a  g o sp o d a rsk a  z 
teorją , z rozgarn ien ism  i  pilno scią. P o  nim w y b ra n y  zos ta ł  pan 
M uczkowski syn  św. p. b ib l jo tek arza  akadem ji Jagieloriskiej. Dla 
n iew iadom ych  mi przyczyn , zraienionem zostało  to postanow ienie  
i n ad  p. M uczkow skim  o trzym ał p ierw szeństw o  p .S tu d n ick i ,  mniej 
bezsprzecznie o d  M uczkow skiego  obezn an y  z n a u k ą  ro ln ic tw a. 
Niższa szkoła  rolnicza, zamierzona przez T o w a r z y s tw o  rolnicze 
krakow skie , zostanie  z pew nośc ią  na p r z y s z ł y  r o k  za łożoną i o- 
tw a r tą ,  bo dzięki uznan iu  jćj po trzeby w k ra ju ,  s k ła d k i  choć  małe 
liczne s ą i  d ochodzą  ju ż  d z is iax lo te j  cyfry, że o rych łem  załoźeuiu 
i o tw arc iu  szkoły  w ątp ić  nie można.

D o sy ć  je s t  przejechać się w tę lub  o w ą  s t ro n ę  k r a ju  i zw ie­
dzić k ilka g o sp o d a rs tw ,  lub  u dać  się na jak iek o lw iek  zg ro m a d z e ­
nie ro ln ików , ab y  się p rzekonać  o Wielkiej po trzeb ie  szkół ro ln i ­
czych w Galicji. P rzys łuchaw szy  się rozum ow aniom  naszy ch  go-
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spodarzy  o należytej budow ie  machin, jak można było w  czasie 
pierwszej p ró b y  żniwiarki B orosza  i E ichm ana  z prag i  w  K rzeszo ­
w icach, w ątp ię  bardzo , ab y  się k to  jeszcze znalazł chcący  u trzy ­
mywać zbyteczność  szkól ro ln iczych . Z nieznajomości takiej p ier­
wszych i najprościej szych  zasad m echaniki,  gdy  tow arzyszy  jej u- 
przedzenie do dzieł i pism rolniczych, nic dziwnego, że w yn ik a ją  
najsmutniejsze rezu lta ty , gdy siły i w a ru n k i  materjalne,  ̂ k tóremi 
w ady  te  rozporządza ją  mimo ciężarów gnio tących  teraźniejsze r o l ­
nictwo galicyjskie, g o sp o d a rzo w i w zawodzie  sw ym  ukszta łcone- 
mu s tanow isku  jeg o  odpow iedn ie  u trzym anie  zapew nicby mogły. 
Na obronę  uprzedzenia  swego do nauki w y n a jd u ją  zaw sze tacy  nie­
szczęśliwi kogoś za p rzyk ład , k tó ry  przez robienie zmian i u lepszeń 
^  gospodars tw ie ,  nadw eręży! lub  straci! majątek, nie pom nąc, że 
nauka nikomu zdrow ego  ro zsąd k n  zastąp ić  nie może, że ona  roz­
sądnem u tak  je s t  kap ita łem , j a k  n ierozsądnem u d ro g ą  do  zguby. 

■Ślepe naśladow nic tw o  i lenistw o rozum u  o to jest, co zgubiło nie 
jednego tak  zwanego ro ln ik a  postępow ego.

Nie donoszę o p róbach  żn iw iarką  B orosza . bo wiem, że zna­
ne są  czytelnikom P rzeg ląd u  sp raw ozdan ia  z ty ch  prób. P rzen ie ­
sienie tej m ach iny  na  g ru n t  polski j e s t  bardzo  właściwe, bo  nam 
jes t  potrzebnie jsza  niżeli gosp o d arzo m  angielskim  lub  niemieckim. 
Ulepszeniem jej zajmą się: Ju l ja n  i J ó z e f  K o n o p k a ,  co bardzo  p e ­
w ną  je s t  ręko jm ią  je j  przyszłości. J a k o  go sp o d arze  rozum ieją  oni 
w aru n k i  dobre j żniwiarki, a ja k o  technicznie i naukow o  w m echa­
nice wykształceni, m ogą je dopełnić. N ad to  dali oni d o w o d y ,  że 
w yroby  ich  m ają  .pod w zględem w ykonania  wielkie p ierw szeństw o 
n a d  ro b o tą  fab ry k an tó w , k tórzy  Galicji dosta rcza li  d o tą d  m a c h i n

i narzędzi rolniczych.
W  razie, że zn a jd ą  się między czyteln ikam i interesowani b u ­

dow ą i h is to r ją te j  żniwiarki, dam  tu  k ró tk i jej op is :
Ż n iw iarka  p rzed s taw io n a  w K rzeszow icach  przez W ita l isa  

G rzybow skiego, właściciela fo lw ark u  w R okokw ie  (a) w obwodzie  
w adowickim , w y konana  przez B o ro sza  i E ich m an a  w  P rad ze  czes­
kiej, j e s t  żniw iarka M ac C oru ik ‘a, z p rzy rządem  do sk ładan ia  p o ­
kosów  przez angielskiego fa b ry k a n ta  B u rg ess  a i K ey  a w r. 1855

do niej zas tosow anym .
Ż n iw iarka  ta  sk ład a  sift a pnynłDn kołow ego, k tó ry  o ^ g u ię ty  

obok zboża za pom ocą siły zaprzęgow ej, p o su w a  się i dzia ame 
m achiny spraw ia . P o w tó re  z pom ostu  przyczepionego, k tó ry  s ta ­
le z p rzy rządem  kołow ym  złączony, w zboże na  całą  szerokość  cię­
cia się z a p u s z c z a ,  mieści nóż ścinający i sk ładan ie  pokosów  d o ­
pełnia.

Część t ry b o w a  da jąca  ruch  całej macłiinie, sp o czy w a  na k o ­
le b iegowem z lanego  żelaza, mającein b lisko  łokieć w ysokości. 
D zw ono  jego  je s t  szerokie na 5 do  6 cali, w ys ta je  z .o b u s t ro n  n a d

(a) Za  zniesieniem p o d d a ń s tw a  p ry w a tn eg o  włościan, n iew ła ­
ściw ym  stał  się w y raz  w ł a ś c i c i e l  w s i ,  bo słow o w i e s 
oznacza osadę , a p raw  zwierzchności pod  nazw ą p o s iad an ia  wsi, 
nie m a nikt w Galicji od  czasów  zniesienia pańszczyzny.

J . B. R.

sp ry ch y ,  na  zew nętrznym  obw odzie  j e s t  opa trzone  poprzecznem i 
lis tewkami, k tó re  w czasie o b ro tu  kola, a z tąd  posu w an ia  się i 
dzia łan ia  m achiny, wtłaczają  się w  ziemię i s ta n o w ią  opór,  n iedo- 
puszczający  ślizgania się ko ła  po roli. K o lo  to je s t  umieszczone 
w  ram ie z lanego żelaza-, do  k tórej z jedne j  s t ro n y  p rz y tw ie rd z o n y  
je s t  dyszel, z d rugie j zaś służy za o sadę  do dalszego m echanizm u. 
N a s p ry c h a c h  p o d  szerokim  dzw onem  k o ła  b iegow ego, j e s t  p r z y ­
kręcone śrubam i mniejsze od  poprzedniego  kolo palczate, czołowe 
zazębione w cywie. N a  jego  osi znajdu je  się s k o śn e  kółko, m nie j­
szym cywiom ru c h  przysp ieszony  dające .  N a  przedłużnej osi ty ch  
cyw iów  j e s t  w końcu  małe kółko rozpędow e. J ed o o  ram ie ego 
służy zarazem za ko rbę  poc iąga jącą  poziomo, p o d  kątem  p ros tem  
do całego mechanizm u, nóż czyli piłkę s ie rpow ą, o sadzoną  na  k r a ­
wędzi pom ostu , z końcem  ram y g łów nego mechanizm u ru c h o w e g o  
poprzecznio  tu złączonego, a w końcu  małem w zboże w chodzącem  
i ukry tem  kółkiem popartego . P iłka  ta  czyli s ierp  sk łada  się z k i l­
ku n as tu  m ałych  bardzo  ro zw ar ty ch  t ró jk ą tó w ,  na żelaznej około  6 
s tóp  długiej linji p rzyn itow anych ,  a na b o kach  n as iek an y eh  n a  
kształt s ierpa, w ten j e d n a k  sposób , iż nasiekanie  k a ż d e g o  b o k u  
od  postaw y k u  szczytow i bieży. M ając  po obu  końcach  p o d p o r ę  
w ekrzyneczkow ych suw aczkach , p rzebiega  ona tam  i na p o w r o t  
p o d 'sp o d  p o m o s tu  w y s ta jąch  i do jego  k ra w ę d z i  p rzy tw ie rd zo ­
ny ch  strzałek  że laznych . S trza łk i  te są  w celu rozdzielenia  zboża 
i ochronienia  o s trza  od  kamieni nap rzód  w ysunię te ,  a p rócz  tego 
o d d a j ą  tę ważną usługę, że w sunię te  pomiędzy nie zdziebla  p rz y ­
trzymane i do  os trego  kan tu  p rzy ta r te ,  nóz łatwiej ucina. 1 rzy 
ich pom ocy  sta je  s i ę  piłkow e cięcie noża od  razu  noźycow em  i n a ­
biera  pew ności.

Pod  nad  sierpem, przez całą  d ługość  p o m o s tu  jes t  p rz y p ra ­
w iony rodzaj w ach la rza  lub  w a c h a d ła  o 4cli ram io n ach ,  za p o m o ­
cą  p a sa  w ten sposób  ob raca jący  się, że s k rz y d ła  jeg o  n a p rz ó d  w  
zboże w c h u d z ą  i nach y la ją  je  lekko do  ucięcia. S k ła d a n ie  uc ię ­
ty ch  p o k o só w  dopełn ia ją  3 walce drew niane, w ew n ą trz  d la  le k k o ­
ści puste, a na  zew nątrz  obile w ężow ato  czyli sp ira lu ie  o b rączk a ­
mi blaszanemi zwróconemi do  g ó ry  i w ysta jącem i na 2 cale. W a l ­
ce te, tuż p rzy  piłce s ie rpow ej zboże ścinającej, je d e n  za drugim  w  
małein wzniesieniu umieszczone, o b raca ją  się w spó ln ie  za pom ocą 
pasów g łów nego m echanizm u, i s tan o w ią  pom ost. P a d a ją c e  n a ń  
pokosy id ą  na jp ie rw  za obro tem  w alców , o d su w a ją  się o d  piłki
k ł o s a m i  ku  ty łow i m achiuy  w pew nem  wzniesieniu, gdyż  ró w n o ­
cześnie w ężow e obicie ty ch  w alców  w k ie runku  p rzeką tnym , s p ro ­
w a d z a  j e n a  ziemię, gdzie spad a jące  bez zmierzwienia, w r e g u la r ­
nym  sk ła d a ją  się ciągu.

S to so w n y  i ła tw y  m echanizm  p o z w a la  działanie noza  całko­
wicie za trzym ać, zniżyć lub  podw yższyć .  D o  przew ożen ia  m ach i­
ny w pole lub  do dom u, d o d a n y  j e s t  w ózek , k tó ry  się z ła tw ością  
doczepić pozw ala . W  części p rzedniej p rz y  osadzie dysz la  j e s t  k o ­
ziołek, na k tó rym  siedzący poganiacz, ró w n o w a g i  machinie d o ­

daje .

Ciężar żniw iark i w y nos i  pod ług  pod an ia  E ich m an a  przeszło  

12 cet. w ag i w iedeńskiej.
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Machina ta była przez Burges’a i Key’a na wystawie po­
wszechnej w Paryz’u wystawiona. Na próbach w Trappes rozpo- 
cząwszy wraz z innetni zawód o pierwszeństwo i widząc. z'e w 
szybkości działania prześcigniętą zostanie, cofnęła się z p lacu .— 
(Patrz rapport officiel sur les instruments et les machines agricoles 
de 1 exposition universelle w Journal d’agriculture pratique z roku 
1856 tom V str. 115).

Jedyną wadą tej żniwiarki jest jej ciężar wielki, a ztąd ruch po. 
wolny, które czynią, że w doiu jednym w zwykłych okoliczno­
ściach więcej nad 8 morgów użąć nie można.

Koszt żniwa tą żniwiarką byłby moim zdaniem następu­
jm y:

Zużycie i procent od kapitału wydanego (1000 złp.) na 
machinę dziennie — —     20 złp.

Oliwy do smarowania dziennie 1 kwarta— 2 ,,
4 silne konie lub woły rano i 4 po południu, razem

dziennie 8 — — — __ __ 16
3ch ludzi to jest  jeden przy machinie dwóch przy po­

ciągu — — — _  _  3

Razem — — 41 zł.
Każdy przyzna, zem liczył wszystko jak  można tylko najni- 

nizej. Porównajmy teraz to żniwo ze żniwem ręcznem.
Do zżęcia jednego morga, trzeba w przecięciu 4eh ludzi, do 8 

moigów zatem 32, których płacąc po złotemu jak  powyz, pokazu­
je się, iż machiną tą przypada żniwo o 28 procentów drożej. Za 
żniwiarką tą przemawia tylko gotowość każdego czasu do żniwa, 
jako tez przybytek słomy, bo żąć nią można bez porównania niżej 
niżeli rękami.

Aby żniwo machiną wykonane w taniości z ręcznem mierzyć się 
mogło, potrzeba: aby żniwiarka była o połowę lżejszą, a przez to 
samo będzie ona dużo tańszą, czego koniecznie potrzeba do tanio­
ści żniwa. Drugim skutkiem do popłowy zmniejszonej wagi będzie 
oszczędzenie koni, bo zamiast 8 dziennie i to bardzo dobrych, wy­
starczy 4 zwyczajnych, t. j. jedna para rano, druga po południu. 
Trzecim nakoniec będzie oszczędzenie jednego poganiacza. Po ta- 
kiem udoskonaleniu może ona użąć 8 morgów za 24 zł. i stać się 
żniwiarką powszechną.

Zbiór zboża nie zdaje się, aby wypadł tego roku bardzo po­
myślny,prawdopodobnie okaże on się co do ozimin średnim, co do 
jarzyn mniejszym jeszcze. Ziemniaki udały się dobrze, ale w po­
czątku sierpnia dotknęła je choroba i psują się już tu i owdzie. Zu­
pełną prawdą jest, że ziemniaki sucho przez zimę przechowane i 
przed sadzeniem tak wysuszone, że się trochę ich objętość zmniej­
szyła i skórka pomarszczyła, wolne zostają od choroby. Prawdy 
tego twierdzenia doświadczyłem dwukrotnie. Podpadają niewąt­
pliwie chorobie i zgniliźnie jedno odmiany ziemiaków mniej drugie 
więcćj. Ze siedmnastu odmian próbowanych, polubiłem jako po­
spiechy ziemiaki gładkie, podługowate, tu w Krakowie kokoszka­
mi, a w Anglji podobno Kednes zwane. Są one bowiem plenne, 
bardzo wcześne, daleko smaczniejsze i na targu krakowskim płacą

je  nieco drożej od pospiechów ciemnobłękitnyoh. Te ostatnie wy­
rastają większe, ale są mniej plenne od poprzednich, mniej smacz­
ne i podpadają łatwo chorobie. Bardzo plenne i trwale, a nie na­
leżące do pospiechów, są ziemniaki czerwone z ostrą i grubą łupi’ 
ną.nie będąc jednak smaczne, ani tak mączne jak saskie, najdosko­
nalsze ze wszystkich ziemniaków późnych, nie zasługują one na 
uwagę.

Grochy, boby i hreczki zdawały się być przed 2 tygodniami 
dobre. Grad porobił tu i owdzie szkody bardzo znaczne, najwię­
ksza jednak posucha wiosenna, bo w Galicji wypaliła w wielu miej­
scach łąki i pierwszy konicz, a w Węgrach stała się prawdziwą 
klęską. Siana przepadły tam prawie zupełnie, całą nadzieją jest 
potraw czyli drugi zbiór siana, lecz wypadek jego choćby był naj­
pomyślniejszym, nie nagrodzi niepamiętnego braku paszy. Skut­
kiem tego bydło potaniało tam nie wypowiedzianie, a wielu pro­
wadzi swoje do Galicji, dając jedną sztukę za przezimowanie dru­
giej. Urodzaj tegoroczny owoców nieznacznie mniejszy jest od 
przeszlorocznego, a owoc trwalszy i nie gnije na drzewie jak prze­
szłego roku. Buraki pastewne, kapusty i rzepy udały się dobrze, 
gąsienice nie uszkodziły sadów i nie spostrzegłem ich na kapuście. 
Natomiast pokrzywy, gdyby były rośliną uprawianą, mogły były 
zasmucić swego uprawiaeza, bo dosłownie czarne były od czar­
nych gąsienic swoich, zwiastujących obfitością swoją, że kapusta 
wolną będzie od gąsienic. Kretów spostrzegłem tego roku wiele i 
gorliwiej niż zazwyczaj pracujących, chrząszczów majowych i in­
nych szkodników leśnych i ogrodowych jeszcze mniej, a myszy 
najmniej) Drób chował się tego roku doskonale, gęsi bowiem naj­
ważniejsze obok indyków nie podpadały tego roku żadnej choro­
bie. Ź r e b i ę t a  p r z e b y w a ł y  z o ł z y  w i o s n y  szczęśliwie, kobył porzu­
ciło też bardzo mało, z tego względu był to rok w ogóle dla zwie­
rząt i łudzi zdrowy.

Ceny bydła i koni są nizltie, a co więcej konie wszelkie i by ­
dło chude nie ma pokupu. I chociaż urodzaj ziemiaków zadawal- 
niający być obiecuje, Świnia są tanie, gdy z urodzaju ziemiaków 
wnioskuje się zwykle na drogość nierogacizny, bo ziemiaki po­
trzebują dużo omasty i mając ich dosyć, każdy swoje świnie ma 
czem karmić i zatrzymuje na zimę.

Wyznając się w końcu czytelnikiem wielu pism gospodar­
skich, bez płacenia za nie prenumeraty, nie mogę zamilczeć, że 
najtrudniej mi jest o pisma rolnicze wychodzące w Warszewie, 
niechby zatem szanowne Redakcje, gorliwe w dostarczaniu swych 
czasopism czytelnikom mniej oderanie pilnym, raczyły mieć wzgląd 
na mnie i pozwoliły mi pobierać je  z pierwszego źródła.

J. B. R o g o j  8 k i.
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P iś m ie n n ic tw o  r o ln ic z e .

X X IX .

Przew odnik dla kupujących konie czyli zbiór zasad do ocenie­
nia zalet, w ad, oraz w ieku konia z cech jego  zewnętrznych , i 
t. d. napisany przez M*iGlra S e j / ' m a n n a , m agistra  na­
uk weterynaryjnych, w eterynarza referenta  w Zarządzie Głó­
wnym  służby zdrowia.

Publikacja ta stanowi jedno z dzieł tego rodzaju, których 
potrzeba bardzo wyraźnie u nas czuć się dawała. D/.iwic się na 
Wet należy, że dotąd żaden z naszych weterynarzy, bliżej prakty­
cznie z haadlem koni obeznanych, nie zaradził dotychczasowemu 
niedostatkowi. Obecnie zatem przez wydanie dzieła p. Sejfinann > 
po dwakroć zadowolnionyin nam być wypada. Raz dla tego, ze 
się nakoniec zaradziło już publicznej, długo czuć się dającej potrze­
bie, a powtóre tembardziej jeszcze, źe się jej zaradziło w sposob 
zupełnie odpowiedni. Treściwy zbiór wiadomości w dziele pana 
Sejfmanna podany, zawiera wszystko to, co do znawstwa koni i 
do zapobiegania oszukaństwu przy ich sprzedaży należy. —W szy­
stkie szczegóły w dziele wyłożone są zwięźle i jasno, a dołączenie 
potrzebnych rycin, tembardziej jeszcze zrozumienie rzeczy ułatwia 
nawet osobom mało z powierzchownością koni obeznanym. Dzieł­
ko to, jako zawierające nietylko ostrożności potrzebne przy nabj - 
waniu koni, lecz i to, co do ich bliższego znawstwa należy, będzie 
bez wątpienia z prawdziwą korzyścią czytane przez wszystkich o- 
świeceńszych naszych gospodarzy.

Mnie zaś przy tej sposobności tembardziej cieszyć się należy, 
że autorem tego dzieła jest dawny mój uczeń, który w tak zaszczy­
tny sposób nie tylko obecnie, lecz i we wszystkich innych swoich 
pismach wywiązuje się z obowiązku swojego powołania i najzupeł­
niej odpowiada nadziei i oczekiwaniom swojego dawnego nau­
czyciela. „Charków 28 lipca (9 sierpnia) 1858 roku.

E d w a r d  O s t r o w s k i .

Targi angielskie zawsze bez ruchu i życia. Żniwa w bzkocji i 
Irlandji, lubo przeszkadzane deszczami, postępują. Ziarno jednak 
świeże nie jest poszukiwane, a młynarze i piekarze stanowczo d a ­
ją  pierwszeństwo zeszłorocznemu. Nie xna już wątpliwości, źe 
choroba kartofli w całej Anglji się rozszerza, mimo to duch spe­
kulacji się nie obudził.

Targi szkockie, Irlandzkie i prowincjonalne lep.ej od londyń­
skiego się trzymały, a niektóre o pełen szyling na kwarterze pod­
niosły notowania,— Ruchu jednak nigdzie nie było.

We Francji, Belgji, Hollandji, handel zbożowy żadnej nie u- 
legł zmianie. Zbiory wszędzie średnie, zapasów dawnych nie ma, 
a tylko brak spekulacji ceny w ucisku trzyma.

Na naszej giełdzie zupełna ze strony kupujących panowała 
stagnacja. Sprzedający też się nie naciskali; tym sposobem tran- 
zakcje po dawnych notowaniach z trudnością przychodziły do 
skutku. Na żyto %v ostatnich dniach cokolwiek lepsze było żą­
danie i ceny o dziewięć do dwunastu guldenów na łaszcie przy­
brały.

Po 1 września znajdowało się na spichrzu pszenicy lasztów 
7,900, żyta 2,902, jęczmienia 446, owsa 210, grochu 447, rzepaku 
1721, siemienia lnianego 135.

W  ciągu miesiąca wysłano z portu łasztów: pszenicy 4382, 
żyta 2030, jęczmienia 205, grochu 302, rzepaku 534.

W  drzewie, szczególniej w belkach znaczne ro ­
biono tranzakcje. —  Kursa zamian: Londyn 201, A m ster­
dam 102, H am burg 45.

Ceny były następujące w Gdańsku: za korzeo warsz.pszenicy 
średniej najwyżej rs. 5 k. 86, —żyta rs. 3 k. 48. jęczmienia 
rs. 3 k. 25— grochu rs. 4 k. 67.—Rzepaku rs. 8 k. 18.

Aleksander M akowski et com

W IA D O M O ŚC I H A N D L O W E .
G d a ń s k  dnia 4 września 1858 roku. — Upłyniony ty ­

dzień był drzysty przy ochłodzonej temperaturze.

T o r u ń  przebyło: pszenicy łasztów 4 i pół, żyta 18, gro­
chu 16 i pół, belek dębowych sztuk 1,856, sosnowych 11,354, bali 
łasztów 166, sprych kop. 40.

W oda z l i  cali, podniosła się do 1’ 11”

O G Ł O S Z E N I A .

^ a k l a d  r o l n i c z o - p r s e m y s l o w o - l e i n y
odberał transport niżej wyszczególnionych maszyn i  narzędzi 
rolniczych  z fabryki I I .  Cegielskiego io Poznaniu, a  mianowicie 
p łu g ó w  polskich, czeskich, morawskich, am erykańskich, ho-
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henheimskich, griniońskich, trzyskibowych i przegonowych; — 
S R g ł ę l l i a C Z y  pietzpulskich, hohenheimskich, am erykańskich
i belgijskich;— rtrapac»y, bron, w yp elaczy  do bu­
raków ;—obsypyw ac«y amerykańskich i hohenheiraskich; 
— znaczników , siew n ików  do koniczyn, rzepaku, 
zboża i buraków;— g r a b i  konnych i ręcznych; —m ł o c a r ń  
m łynków  do wiania i czyszczenia zboża;— m łynków  
do śrotowania, mielenia i gniecenia; — SiCCZkai’11 i  Si0- 
k aczy  do krajania buraków, kartofli i t. p.;-pomp, tor. 
flarek silom ierzy  i t. p.

Ostrowski et com. 

przy  ulicy R y m arsk ie j  N r  742 naprzeciw  K om . sk a rb u .

W  d o b ra c h  R U D N IK I  w o k ręgu  i powiecie  w ieluńskim  p o ło ­
żo n y ch  o 5 mil od  stacji koleji żelazuej C z ę s t o c h o w a  o d ­
leg łych , znajdu je  s ię n a  sp rzed aż  9 k rów  do jnych  i 5 ja łó w ek  ciel­
nych ,  rów nież  3 byki zdatne do chow u m ło d e —  k ro w y  ze s tada  
R udnickiego odznaczają  się tak  p iękną  b u d o w ą  ja k  i mlecznością. 
Cena tak  ja łów ek  j a k  i k rów  10 d u k a tó w  za sz tukę , byk i po 20 
d u k a tó w .— F a b ry k a  kości m ie lonych  w  ty ch że  d o b ra c h  ma na 
sprzedaż  150 ce tnarów  kości m ielonych, k w asem  s ia rk o w y m  pre­
pa row anych , po cenie 21 zip. za jed en  cetn. Kości mielone sp rze ­
daje  fabi-yka w w orkach , pieczęcią fab ry k i  opa trzonych .  O bliż­

szych  szczegółach dowiedzieć się m ożna lis townie u  niżej p o d p isa ­
nego w  R u d n ik a c h  przez Praszkę .

W ła d y s ła w  M i ą c z y ń s k i .

A G R O N O M  m ający dziesięcioletnią prak tykę , ja k o  rz ą d c a  w 
na jp ie rw szych  m aję tnościach  Szląska  wielkiego K s ię s tw a  P o zn ań ­
skiego— T eore tyczn ie  i prak tycznie  w ykszta łcony , czego d a ł  l icz­
ne d o w o d y  ju ż  to  w ydaniem  dzieł spec ja lnych  ro ln ic tw u  pośw ię­
conych , już też dziesięcioletniem przew odnic tw em  praktyoznem  W 
g o sp o d a rs tw a c h  p rzem ysłow ych, żąda  odpow iedn iego  miejsca w 
K ró lestw ie  lu b  C esars tw ie  w w a ru n k ach  p rzy s tęp n y ch  i d o g o ­
d n y ch  dla  właściciela. B liższą w iadom ość  z poręczeniem za  zu ­
pełną kwalifikacją, sum ienność  i zdo lność  tego agronom a udzieli 
R edakc ja  P rzeg ląd u  rolniczego ustn ie  lub lis tow nie  p o d  adresem  
tejże R edakcji  N r  760 ulica E lek to ra ln a  w W arszaw ie.

— Sprow adzono z C esarstw a bydła rassy  stepow ej sztuk 81%—  z opa­

sów sztuk 15.— Płacono za średniego w ołu  opasowego rs. 33.

C eny śr e d n ic  p ro d u k tó w  r o ln ic z y c h  n a  o sta tn ic h  ta r g a c h  z n a c z n ić jsz y c li  m ia st
Królestwa Polskiego. »

W  y s z c l e -  
g ó l u i e n i e  
I I 1 A S  T:

C zęstochow a. 
Kulisz . . . 
K ałuszyn . . 
Kielce . . . 
Lipni . . . .  
Lublin . . . 
Lonizu . . . 
Łęczyca . . 
Łódź . . . 
Ł ow icz . . . 
Marjampol . 
P iotrków  , 
Płock . . 
P rza sn y sz . , 
Kadom . . . 
Sandomierz 
Siedlce . •
Suwałki . . 
Tomaszów Ha 
W arszawa . 
"'"ncławek. ,

Włodawa. . .
W ygzogród  

iZ akroc/.ym  .

cena  w a r s z a w s k ie g o  k o r c a  (około dwie trzecie czetwerta) CENY INNE

Osze-
uica

KU 
% )
(Ż4

75
8<
T.
50
15
4
80
35
85
85

50

Ż yto Ję­
czmień Groch Owies Gryka Kartofle

Aląka
pszen­

na

Kasza
jaglana Siana

centnar

Słomy
fura

Sążeń
Irzewa

W ół
średni

roboczy

Koń
średni
fornal.

W ieprz
dobry

r s . | k. rs. | k. rs . | k. rs. | k rs. | k. rs. | k. rs. | k. rs . | k. r s .  ! k. rs k rs . k. rs. i k. r s .| k. rs. | k.

Skop
średni

5 50
8  ‘25
5 63
6 j 1.'

6  60 | 3 1

75 
6 : )  

85 
44 
70  
18

15
60
8
83

60
40

10

55
25
1<>

r — , 4 .  20 , 1 80 l A 1 J'’j l 1 10, 7 20 5 i 1 20 > — _4 /o 3 i — i.) — 1 3 0 __ 4 __ 20 40
15 4 j 50 2 40 3 3 0 1 90 7 61 8 32 l 81 1 8  i 3 — — — — I — — 2i' 40
70 3 — 2 85 2 7 , 1 2 i 7 5 ) 8 _ _ 6 ) — — 2 25 30 i — 2 t __ — •20 i
28 •2 74 1 83 2 13 — 76 4 23 5 18 1 37 1 _ 1 50 35 — 75 — 30 — 3 30 50
85 / 1 8.' 7 1 10 9 — 34 42 32 2 18 45
90 2 18 I 28 1 38 1 35 5. 85 6 33 2 _ l _ — — — — 30 — 214
30 3 7.5 2 49 3 — 1 20 7 20 7 59 35 1 1 50 34 4"' — 25 — 3 18 45
6 ) 3 — 3 6o l 10 6 —. — — 1 10 — 3 - — - — — — 2 20 50
_, _ 2 40 2 70 l 10 6 50 -w — 1 10 t 6 - 35 — 40 — 34 __ 4 •24 45
65 2 70 2 7,) — - 6 » 1 50 2 24 1 5 1 — 7 5 ' 37 50 6 ) — 35 4 25 45
— 3 20 2 10 — — 1 20 > 12 — — l — l 70 4 50 15 — 30 — ‘20 2 20 50
— — ___ 1 83 — —. — 75 5 | 40 5 10 l 20 2 40 2 50 12 — — — 3 0 4 20 45
25 — __ 1 95 - - - - — . 72 5  , 76 8 96 _ 75 3 5 — t7 6 ) w 24 __ 3 121 45
40 3 69 1 50 2 70

,
83 — ; — — - - 94 - - 4 — — — — — — — — 2> 35

10 2 70 1 8> - — 1 20 i
i

50 - — - 75
I

3 - 7 34 30 — 21 — 23 — 3 30 . r i 45

70 — 1 80 •2 70 i G , 4 0 _ 75 , 1 8 1 3 74 33 35 _ 23, SO 1 80 ‘20
i
1 45

25 3 90 2 25 1 9  i 1( 20
i

j  i 10 6 . __ 9 ) |
“"i 75 .5 30 — — — * —T■ — 23 1 ‘j*

19 3 31 2 16 2 62 72 i _ _ __. — l 8 i: 82 7 20 40 — 37 — 27 2 5 3 10 18 i 45
55 4 50 o 40 — — — -

(
i - — - 1 50 59 2 44 — — — — 18] — 3 - 20 o  j 45

50 4 J 2 10 % 1 20
.  i
. ) ; 50 9 __ 1 - I 3 ... a _ _ - I  - ii I _ 3 _ 18 ! 50

70 3 60 2 20 2 70 1 50 7 i — 9 — l 29" ń ! — 5 50 45* — 501 — 251 — 20 ' 45

Masl
fuol

rTjk!

Okowj- 
'y gar., 
bez akc .
r s . j k.

vV drakarui J. U ugru.—  Wolno d rukow ać.— W arszaw a dnia ‘29 sierpnia (10  w rześnia) 1858 r .— C en zo r , A n to n i F u n k m s t e j n ■


